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Z e  w s z y s t k i e m  m o ż n a  a a ć  s o b i e  r a t ię

Tajemnice handlowe priinetne; Ja r s a w *
Z a k o n a p ic o w a u e  w a r s z t a t y .  —  D o m o w y  b a z a r .  — «N a [© w k o w s » k ie "  sp ó łk i.. .

Zn .ne Ba liczne sposouy, ao 
jak ich  uciekają się handlarze i 
w ytw órcy żydowscy i metody, ju ­
kiem ! często niszczą chrz< ścija li- 
ską konkurencję. N a jczęście j nie 
są to m etody lo ja lne i uczciwe. 
K iepskie m iary i w agi, niski gatu 
nek towaru, zręczne wycenianie i

postaci a potem chroniących 
się po bramach sprzedających —  
może jedyn ie w  przybliżeniu w y­
obrazić sobie, jak  się organ izu je 
obronę przed kontrolą.

Nalewki mają system wydosko­
nalony do perfekcji. N a  każdem 
podwórzu „zagrożonem " czuwa

zachwalanie, u obok lego  szereg „s traż", k ior wykrrok.wam em  
kombina<y;. chroniących przed jas ich* Bkwargotlm ych slow, u- 
t> datkami i oplatam ' —  w  handlu la m u je . Jest to ostrzeżenie. W  
a ponadto w  przem yśle, a raczej tym momencie stają v,szystkie za- 
w  wyi w órczości, wyzysk pracow- maskowane warsztaty, a rob itr.i- 
niica najczęściej polskiego —  oto cy czas stracony .a czesi m trw a 
zamasta rana tajem nica istm e- to a kilka godzin ) maja w ynagra­

n ie  w  lu opartych na sprycie i dzany. N ie  prze; dobroczynność, 
goezefc e w .rsztatów, które okpi- lecz dla oattoiięoia u s t 
Wflją k lien tciy i żeru ją  bezkarnie ! Takich w arsztatów  jes t pełno, 

na teren ie życia handlowego i wy 
tw órczego

Zamaskowany handel i wytr. ó; 
czość, to tajem nice ymrszawskiej 
północnej dzieln icy, która wyspe­
c ja lizow ała  się pod tym  w zg lę ­
dem znakomicie, Jest to życie u- 
kryte .1 . m i z e r n e ,  trudne do męcia... na wszelk i wypadek Ir a -  
skontrolowania i ..dkrycia dla nie cuje się bez patentu i pewnie bez

i Takich 
Taki sklep i w arsztat doskonale 
zakonspirowany snalazhm  na M i­
łej nr. 15 m. 41 Cicha nrma. „Ru- 
b insztejn ". W łaścic ie l produkuje 
i sw etry i berety i t. p. W  cztero- 
izbowem mieszkaniu, ostatni po­
kój, to pracownia. Łatw a do zwi-

wUjem nicŁunych W ystarczy c 
kupować, poszukiwać w j twórcy, 
aby dostać się do tego n iew idocz­
nego koła, poczuć ;ego obrót.

Prze jdźm y się Nalewkami. W 
każdym p raw ie domu ukryte są 
sklepy (w  mieszkaniach pryw at­
nych ), warsztaty w pełnym Acu 

składy detaliczne i hurto-

podatków. Robotników poucza 
się, co znaczy sygnał z podwórka, 
kiedy m ają przeryw ać pracę.

N iechęć ponoszenia ciężarów  
przejaw ia  się w  lóżnych  formach. 
Maskuje się nietylko wytwórnie, 
ale i w łaścicie li. Po  trzy, a cza­
sem i w ięcej firm . m ieści się w  
lokalu jednego sklepu i zapewne

pracy, skiaay a e ia i i^ ic  i , • , - • , ,
w  P raw ie  każdy dom posiada w ramach j e d n io  św iadectwa

handlowego. Na Nalewkach spo­
ro jes t takich „złożonych spółek1'. 
W  sklepie pod nr. 13 —  trzech 
w łaścic ie li handluje na własną 
rękę —  jeden ga lan terją , drugi

własną sygnalizację alarmową. _ 
Kto wiazaał na u licy przekupni, 

alarm owanych narożną „czu jką , 
która sygnalizu je zbliżanie się 
każdej podejrzanej granatowej

S e n a c i e
(Dokończenie ze str. l-e| )

w ienie w ygłosił sen. Janusz cs.

łuadzitvill: ,
_  A m n rttja  —  m ó w ił —  Jest

dla mnie akrem czysto politycz- 
nym ; jeże li id zie  o przestępców 
”iym m alnych , których ma objąć, 
te uważam, że należy sobie zdać 
•Drawę z głębokiej tragiczności 
sytuacji. R zeczyw istość nasza 
ot/wiem jes t taka, te  pooyt w w ię 
ait?nhi z a p e w n ia ją c y  dach nad
głowa, pożyw ien ie i znośny byt 
m aterja lny, nie je s t karą, lei z 
raczej dobrodziejstw  rfn N ie  

>-ajinv w ięc  kom edji darowania 

kary. byłoby

—  Przyczyną  w ielk iego poczu­
cia upokorzenia dla mnie, jako 
obywatela państwa polskkgo, 
jes t to, że o w ielu  bardzo dla nas 
przykrych faktach dow iaduję' się 
z prasy i radja zagranicznego, 
gdyż u nas napisanie o nich nie 
pozwala cenzura

—  Czy panowie w iedzą, co się 
d z ie j e  na W ołyn iu? Ł 'k a »»t ii, Ze 
zastanawianie się nad arnn«stją, 
a pom ijanie takich spraw czy z ja ­
wisk, jest w ielką niekonsekwen­
cją i brakiem logiki.

A K A D E M IK  S IE R O SZE W SK I

Natom iast dawny socjalista, a 
obecny prezes Akadem ji L ite ra ­
tury, p. sen. Sieroszewski wypo-

to ! bowiem hipo­

kryzją. Zdajm y sobie sprawę z «  
go. te  przew; wypuszczenie z w ię- 
L enia, um ożliw iam y ludziom po- .
urrńt rr drogę przestępczości, a -w ied z ia ł się przeciw  poprav.ee
to jest wprost tragiczne. .sen  Rega i deklarował sie jako

J . . . .  Twdifvez- swolennik Berezy. Uważa, ża
_  o  do *  * * * . > .  u

aych, ro panowie, ■ i at ’ godniejszym  środkiem kontrters-
pra^y polityczne, od lat gtU ^  ^  ^

tak jak  traktuje się postawienie 
ac kąta niesfornych daieci P r iy -  
tem w yrw an i* z szeregu zapał- 
rvch  jednostek, osłabi zespoły, 
których przywódcy wykorzystują 
poi tyczną nieletniość członków.

mnie z - ,
ośmiu, w iedzą, że mojem stano­
wiskiem było stanowisko pojed­
nania. N ie  obce mi są  w ięc mo
tyw v pojednania, jako podstawy 
aktu am nestyjnego. Uważam jed ­
nał ie  i tutaj główną rolę gra 
leLowość polityczna. W yłączen i

być »P °d  „m nestji m eh e  n! 
I f  i j  bitni politycy, którzy w y­
jecha li zagranicę, uchylając się 

od kary «  Krok nJeM‘ę ‘ Z,i-V’

« * i »  . p » . <

wT oła "  0PS h  PV d  “ obro.

dzie jstw  . hPi.zie
, i  l l ,  F u roo to , ale » ,e  b £ «

chłopskiego sensu- 
i poważnychpozbawione 

rząd uwolnił wi
przestępców politj -Łn ’ {
wre tu W itosa r i ' bm R *4d m o.* 
■obi# pozwoiic r.a powi ^
Kilku nio pozbawioBtch p . 
ezłości w ielKich za s ł„g  ^ ow ie - 
stwn W  konsekwencji 
dam Się za poprawka

S P R A W A b e r e z i

tu bardzo bli-

P O P R A W K I U PAD ŁA

W  głosowaniu wszystkie po­
prawki zostały odrzucone, a usta-

— Nasuwa się — - ,
ska tn a iog ja  sprzed Kilku tyS j , 
ni z Grecją. Kondylis nie 
uopuścić do powrotu 
przeciwników polityczny ę ■ 

którego nie można ™ l *Zj eniZli.
przy jació ł polityczny tli ^
losa, postąo.’ inaczej; ni ^
w  tał bym się i ula nas P® • 
nych skutków pójścia »  - _
przykładem. N ie jestem *
czym entuzjastą amnestji, z- 
Bzcaa w tej chw ili, gdy 63 0 ‘ .
łatw i en i a sprawy ważniejsze 
pilniejsze. Pom ijan:e nr &p! a\- 
Brrezy, która m .ala hyc 
skiem-. przejściowem  ’ k io . -  
trwałem , uważam za n iilog ""-- 
w związku z amnestią

wa przy jęta  w brzmieniu rządo 
wem.

Za poprawka sen. Iłóga  o skre­
ślenie ustępu, w yłączającego °d  
am ncslji em igrantów  politycz­
nych, g łosow ali senatorow ie:
R ób, Petrażycki, Maksymiljan
Malinowski, Schorr i Trocken 
hclm.

Za w gioskiem ewentualnym 
sen. Róga, a w ięc za anmcstją w 
razie zgłoszenia się do w ładz są- 
Jov ych. głosowali prócz wym ię, 
nionych powyżej pięciu senato­
rów, senatorow ie: hr. Bniński,
Fudakowski, Dworakowski, dr. 
Głowacki, dr. Horbaczewski, ks. 
Łobodycz, Łucki, Macit-szyna, 
Malski, Klocek, ks 

chciał Seib * Pr o f- W róblewski.
Przeciw  całości ustawj głoso­

w a li: sen. hr. Bniński, Fudakow- 
ab ski, M aeieszyna i ks. Radziw iłł. 

Po przegłosowaniu ustawy am­
nestyjnej marsz. Prystor odro­
czył dalsze obrady do dziś do go­
dziny 10 -ej rano.

trykotażam i, inny jeszcze wełną.
A  czasem to odkrywa się fo r ­

malnie, w ielkie, rozm aitością to­
warów , cnoc małe, zakonspirowa­
no przedsiębiorstwa. K toby uwie 
rzył, że w  mieszkaniu prywatner.i 
parterowem  u p. Ludsztejn , n j  
Szerokiej pod nr. 36 m. 25 prosi 
peruje sobie i wmrsztacik i nati 
delek jednocześnie.

W  ciągu 4-ch dni tygodn ia od 
niedziel do czwartku w  w arszta­
cie Ludszta jnow ej robi się poń 
czocny i w-ykańcza, w  ciągu dwu 
dni, erwartku , p iątka, m ieszkanie 
samienia się w bazar. Cz^go tam 
nie można kupić? Są ryby m rożo­
ne i żywe, sprytn ie zamknięte za 
drzw iam i w  ścienie, a p łjw a ją ce  
wesoło w  ba lii, są jarzyny, ow o­
ce, kupusta kiszona i różne roz­
maitości, K redytu  niema, w szyst­
ko płaci się gotówką. Na m iejscu 
rybę zab ija ją , czyszczą, skrobią, 
ważą, pakują i inkasują wpłaty. 
,W „dom owym  bazarze" klientela,

to nie biedacy, czasem przycho­
dzą tu panie w  fu trach. Na m ie j­
scu obsługują dwi i osobj W arun 
ki sanitarne sprzedaży produk­
tów spożywczych okropne.

To są przykłady jeane z w ielu. 
Tak wygląda konkurencja, której 
kupcowi czy w ytw órcy uczciwe- 
mu i jawnemu trudno dać często 
radę. Zwłaszcza, że „północna 
dzieln ica" umie sobie radzić M i­
mo np. obowiązkowego spoczyn­
ku niedzielnego na Nalewkach 
niemal wszystkie sklepy *ą w  nie­
dzielę otwarte. Oczyw iście nie 
od fron łu —  pocc? Front- tamk- 
nięty potężną kłódką, ale kliente­
lo wie, że można doskonale w ejść 
do środka „od ty łu " przez odcią­
ganą deskę.

Kupiectwo polskie w a lczy  o 
wprowadzenie cenzusu w  handlu 
i -o jawność w arsztatów  pracy. 
Żydzi niechętnie w idzą i jedno i 
drugie —  wiadomo dlaczego...

(a j .

- r r  -''np.ro
u i k

»3Ł

Więc je d n a k  o o w ró t do polityki
dla zm obU izow an ia  nr.uraCnych sił narodu

N ie  tak dawno ją s ic ze  zasada I śleniem konieczności „koordyna- 
uBowania społeczeństwa we-1 cji sił ideowych w P o lsce " wystę-

dłe k ry le r jów  nolitycznych  była 
w  o fic ja ln ych  sferach  sanacyj­
nych „na indeksie", a g łos j od­
mienne były rzadkie i dość nie­
śmiałe. Obecnie mnożą się one i 
nab.erają siły  Ostatnio z podkte-

Gdy żyd ow sk ie  kasy Bezprocentowe operu ją m iljonam i

Brak pienitdzy na oslshie warsztaty
T r z e b a  r a t o w a ć  p o l s k  e g o  r z e m i e ś l n i k a

,w m iarę pogłęb ian ia się kj-yry­
su i wzrostu bezrobocia, praco­
w n icy fizyczn i posiadający w> 
szkolenie zawodowe, próbują tw o­
rzyć samodzielne w arsztaty  pracy 
i w  ten sposób popraw ić swój 
byt Zwykle, wobec braku odno- 
w iednicn sroclków, kończy się to 
przejściem  na chałupnictwo, na j­
częściej wyzyskiwane w  sposób 
jaskrawy.

Charakterystyczne jest, że w o- 
statnich czasach stale ilość cha­
łupników w  m iastach wzrasta, 
a jednocześnie zw iększa się pro­
cent nakładców’ - żydów w  chałup­
nictw ie. Szczególn ie jaskraw o v!y 
stępuje to w branży b ie liźn ia ” -  
skiej, odzieżow ej i szewekiej.

Założenie sam odzielnego war 
sztatu pracy, chociażby na jm n iej­
szego, wym aga pewnych wkła­
dów P r ty  drobnym hafi/TIu fletli- 
Iicrnym  zaczynają, ju ż  wchodzić 
w rachubę powstające polskie ka­
sy bezprocentowe, istn iejące w  
W arszaw ie, np, na Grzybow ie i 
organ izu jące się przy Zrzcsztn iu  
kupców'-detahstów i przy Zw iąz­
ku rzem ieśln ików  - chrześcijan.

Obracające n iew ielk iem i kapita 
łamr a ponadto stosunkowo bar­
dzo n ieliczne polskie kasy bez­
procentowe udzielają pożyczek 
maksymalnie do 50 złotych. To, 
co w ystarczy drobnemu handla­
rzowi, nie w ystarczy rzem ieśln i­
kowi, zwłaszcza, że tu potrzeba 
kapitałów, im wyższy rodzaj w y­
twórczości —  tem większych.

W  braku kas, chałupnicy, któ­
rzy chcą przejść na rzem iosło i 
pracować we własnym warszta­
cie, poszukują pomocy organiza­
cyj społecznych lub osób p ’-yvvat- 
nych, Zg ios ił się do nas jeden z 
chałupników, A . Winnk-zuk, który 
chce założyć sam odzielny w ar­
sztat i prowadzić prace w  zakre­
sie branży pończoszniczo - tryko- 
tarskiej Ma maszyny -—  chce 
pracować. N iew ie lk ie  zarobki w y­
noszące 2 —  3 zł. dziennie, mo­
głyby się podwoić, nawet potroić. 
Na zależen ie warsztatu potrzeba 
300 zł. pożyczki na tok. W inni- 
ezuk zw racał się do polskich kas 
bezprocentowych, ale te nie mo­

gły udzielić pożyczki w  te j wyso ■ 
kości. Inne kasy godziły  się ńa 
pożjczkę, ale 10 -procentową, co 
j'est dla takiego warsztatu  ob­
ciążeniem zbyt wysokiem  (zw ła-
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szcza przy poręczen iu ). Podob­
nych wypadków jeBt w iele.

Jak z tego wydać, brak kapita­
łów  polskich na akcję pożyczko­
wą dla nowopowstających vyar- 
Bzlatów pracy, w  znaczne; m ie­
rze utrudnia prz> stosowanie się 
poisk.ch pracowników  do nowych 
warunków i polepszenie ich by­
tu.

W arto  przypom nieć, że kapitał 
zakładowy tow arzystwa żydow ­
skich kah bezprocentowych „Ce- 
IcaDe* wynosi 4 i pól m iljona zło- 
tchy, że iiesba udzielonych przez 
nie pożyczek wyniosła od 1 kw iet­
nia 1984 r. —  do 1 kw ietn ia 1935 
r. 152.923, że oberniu żydowskie 
kasy bezprocentowe uzyskały w 
Banku Gospodarstwa K ra jow ego  
nowe kredyty w  sumie £,"0.000 zl.

D ysproporcja uderzająca..

M e m o ria ł k ó ł n ro rzą d o w yc h
z a  p ^ z y w r c w e n l e n t  s a m o r z ą d u  l u r y t o r a l r u  g c

Agencja  „P re s s "  donosi

Umiarkowane s fe ry  obozu pro- 
rządowego opracow ały i w ręczyły 
kierowniczym  osobistościom  rne- 
m orja ł w  spraw ie unormowanie 
położenia, ewentualnie przyw ró­
cenia samorządu ter? torja inego. 
M em orja i nr in. g łos i:

„W prowadzenie tym czasowych 
organów  ustrojowych do samorzą­
du na m iejsce w ładz z wyboru 
pociąga za sobą przejęc ie  przez 
rząd bezpośrednie.) za nie odpo­
w iedzialności za w łaśc iw y zarząd 
danym terenem  sam orządowym ". 
Podkreśliw szy tę zasadę, inemor- 
ja l szczególną uwagę zw raca na 
konieczność unormowania stosun­
ków w  samorządzie terytoria lnym
W arszaw ' :

„Z  W arszaw y rozb iegają  się —  
głosi m em orjał —  wiadc mości, 
nastroje, kierunki polityczne t dą­
żenia społeczno-gospodarcze po 
całym  kraju Trzeba  usnai za nie­
zm iernie niebezpieczne stanow i­
sko, które zajm ują n iektórzy k ie­
row nicy naszej nawy państwo­
wej, że odcinek samorządu war-

ros&owis ro zta jM fają  s ię
ś w i ę t a

Na początku wczorajszego P °_ 
siedzenia Senatu p. marsz. P ry ­
stor w yg łos i} przpmów ieu it po­
święcone zm arlemu spnatorowi,
• P- A daniowi Piłsudskiemu. N a­

stępni.- bez dyai{Ugj i  uchwalono 
projekt ustawy 0 Muzeum Józefa 
Piłsudskiego w B a d e r a *

na
W czoraj popołudniu odbyło się 

krótkie, bo zaledw ie 45 minut 
Radziw iłł, [ trwające, posiedzenie Sejmu. Na 

po-iedzeniu tem pos. Hołyński 
zre ferow a ł projekt ustawy o kon-

Życzen.a ncworoczne
n a  Z a m k u

Szef K.aneelarji cyw ilnej za­
wiadam ia, ie  p. Prezydent Rze- 
czypoepolitcj bedzie nrzyjm ował 
życzen ia noworoczne w  dniu 1  
stycznia na Zamku królewskim  
w W arszaw ie.

K arty  wstępu będzie wydawa­
ła kancelarja c yw lh u  w 'dniach 
28 i 30 grudnia b, r. od god i. 
10 -ej do 14-ej

tre li parlam entarnej nad dluga- 
n' państwa. P ro jek t nowelizu je 
dotychczas obow iązującą ustawy 
z roku 1922 w prowadzając jedną 
tstotną różnicę, a m .nnowicie tę 
*e  członkowie kom isji kontroli 
długów, która się składa z 4 po­
słów  i 4 senatorów, nie m ają pra- 
v a podpisywania skryptów dłuż­
nych państwa.

,W  dyskasji nikt głoau nie za­
bierał. Ustawę uchwalono w* dru- 
gpean i trzeciem  czytaniu.

Przedłożony przez pos, Sonimer- 
steina proiekt o zm ianie ustawy 
o ochronie lokatorów  odesłano do 
kom.sji prawniczej.

W  zakończeniu posiedzenia p 
marszałek Car złożył posłom ży­
czenia i,Wesołych Św iat".

szawsk 'ego jest sprawo drugo ­
rzędną i ie  można traktować go 
jako lokalne zagadnienie...".

Następn ie w  kilku rozdziałach 
na 45 stronach pisma maszyno­
wego m em orjał om awia gospodar­
ką W arszaw y od sierpnia 1934  r . 
W rozdzia le p t. „B u d io t na rok 
1935/36 i w zrost zad łużen ia" rne- 
m orja ł stw ierdza, że w  chw ili o- 
becnej obsługa długów m. W ar- 
&za.wy wynosi 21 m ilj. zl. W  roz­
dziale drugim  zatytułowanym  
..Prace o rgan izacy jn e" omówiona 
jes t obecna Sytuacja przedsię­
biorstw  m iejskich oraz podane są 
•tyniki gospodarcze przeprow a­
dzonych reform  i zmian. W  na- 
otępnym rozdzia le omówione są 
stosunki W ydziału  Opieki Spo­
łecznej i Zdrow ia oraz podana o- 
cena działalności tych w ydzia łów  
ze stanowiska finansowego, sno- 
łPcańe ro i sanitarnego. Rozdziały 
ó . V  i V I  on sa'wir. ją  stosunki 

personalne i przytacza ją  w yjątk i 
7. licznych okólników.

W  rozdzia le  ostatnim zatytu ło­
wanym „G łów ne zadania tym cza­
sowego zarządu" om ówione są za- 
dania tym czasowych w ładz i re ­
zultaty isiągm ęte. W  zakończeniu 
m em orjał k iadzie silny nacisk na 
udzia udnosoi w  życiu samorzą­
du sto licy w  słowach następują­
cych :

„Lu  lność W arszaw y stanowi 
zespó: do państwa przyw iązany, 
mieszkańcy w  chw ilach sranow- 
czy jh  okazują w ie le  pośw ięcenia 
i cntuŁjazmu d la  spraw  ogólnych. 
U m iejętne \” yzyskanie tych cen­
nych w artości stanie się m ożliwe, 
gdy 'udność w  Zarządzie M iasta 
odn idzie swego wspólgospoda- 
1Ba< • O siągn ięcie tego rezultatu 
leży wyłącznie n zakresie kompe­
tencji s fe r  decydujących

Koiifiskaia „Zmor“
LW Ó W , 20.12. (T e k  w ł.).  N s 

polecenie prokuraiury krakow­
skiej po lic ja  zabrała w czoraj z 
krakowskich k s ięgan r wszystkie 
egzem plarze powieści Zegadlo- 
w i"za „Zm ory".

pu je „K u r je r  Poranny", k tó iy  
zw racając uwagę na zm iany psy­
chologiczne w  nastrojach saero­
kit? h mas )K>d wpływem  ' c iągłego 
bezrobocia, oświadcza

.Zdaniem naszem, ocenianie sytua 
cji w Polsce jako kryzysu gospodar 
czego 1 szukanie ro*v i izania sp ..wj 
n£ drodze poora wj- ekonomiesnej kr 
ja jest niewystarczające. Ten stal 
rzeczy należy już do przeszłości, 

Wśród bezrobotnych nędzarzy miej 
skich, wśród wziętych za gardło przez 
nędzę chłopów odsuwaję sie ua plar, 
coraA dalszy dotkliwe ."prawy ehleb*, 
soli mięsa zapałek. Porzucane eą 
pro ,wurzenia jakichkolwiek orgs 
n.zŁc; j, przystosowanych do dotyrh- 
czasr-y -gc porządku rjeczy. To obe"- 
nie zogtaic U7,„ane t i rzeczy darem­
ne i n.eprowadzące do celu. Nato­
miast coraz ostrzej występuje prs - 
gnicnie udziaiu we władzy. Vi ten 
spoąób bezbronność lub bezskufeo :- 
ro: : drialenia donrowadziła do mo­
bilizowania si1 w imię zd )bycia pra-. 
wą . możności ksicaitowania rzeczy­
wistości politycznej. Nie wałku o pla­
ny gospodarcze, nie walka o 6yster- 
spoieczny, lecz wato? o wpływy poli­
tyczne zaczyna wysuwać się ni front 
?v™ notrznych zmagań w Polsce.

Walka ta jeśli jesr prowadzono 
przez zorganizowane ideowo i fizycz­
nie oboSy, opierające się o określony 
stan posiadania w społeczeństwie, nie 
jest ntody groźną dla narodu i pafi 
sto—u Często ma wpływ ożywczy i 
twórczy. Podsycana natomiast przez 
r ; stroje rozdrażnionych i głodnych 
tłumów, sprowadza rozterkę myśli i 
rozbicie woli, zapewnia przewagę ele 
mentoin chaosu, odbiera pozycje 
wszystkim czynnikom konstruktyv. 
nym“ . _ ,

„K u r je r  P o ran n y" w zy w » za­
tem, aby zerwano z n iedocenia­
niem „ro li, którą m ogłyby ] pow.Ti 
ny odegrać kierunki politycane, 
gdy z :

„Trzeba uwzględniać całok' itałt u- 
kjadu sił wewnętrznych, a więc rów- 
niąż siły moralne, które istnieją 
wśród chłopów, robotników 1 intelL 
ger-ji, a które zawsze stanowić będą 
„ródi ô  -nrówno odrodzenia, jak iy -  

mości naszego państwowego i ne - 
rodowego organizmu. Jesteśmy w sy 
tuacji, w któ" :j wymagane sa ciężki; 
yfiary. Do of.amości wzyvać t -zęba 
jodnostW i cale warstwy. Dzisiaj pier 
Wszyrr i najważniejszym warunkiem 
powodzeniu tej akcji moie być tyli o 
wiara Powszechna w celowość p ,świe 
ci n a, ęic należy w ęc odrzucać żyr 
które i  korzyścią dla sprawy c 1 rzv- 
ma. m o ż n a y

. Chodź tu, oczyw ista, o koncep­
cję współpracy z niosanacyjnem l 
kierunkami Iew icowem i, zbliżono- 
toi ?dcclogicznie do grupy „K u r ie ­
ra 1’crannego". W  każdy® rapie, 
absolutne negowanie znaczenia 
stronnictu di a państwa i op iera­
nie wszystk iego na ..bezpartyjno-

ju ż się poł roszę kończyle i

Płowy d e k r e t
O drożdżeclr

•jrgdajszem posiedzeniu Rad' 
Ministrów u uwalono p oiekt d 4 ^
, ^mmniającego rozpurządzenia
h p ia ip ą o  czyP°f!P')1itej z i l  

L’ H, monopclu spirytute- 
-ym, opodatkowamu Kwasu octowe- 

g* 1 drożdży oraz o rp-zedażr na­
pojów alkoholowych. Dekr--t » , -tał 
wywołany hastępującemi względami; 
z nrin pertr? .lacyj, rrowadBonyoh 

Przedsto"-icielam. producentów 
roMźy, Ministerstwo Skarbu uegod 

mło, iz bez naruszenia obecnej -.eny 
drozdzv, ppd 'ek  c drożdży może 
byc podwyższony z zł. 1,30 za Kg ru,

ni toei A - f ' Vyzszenje sasau-
tvc7n« r ‘ powoduje autom!

ŻSZ,Jnie 10‘ -MOWO
B dodatku parstwowegc do tej

BI "i  In - f ’5 gr> r;raz U -P ^ en tow e-
S & dodatku samorządowego o 5 25
proszą eo Jącznie daje u .dmesiwfa 
obciązema n, dokowego i f  43 75 g™

«  nodat u o 1  a kii rramie- W p ływ y  
dla skarbi °  -droŻŁŻy »więks*ą się 

Pa.n ’twa o około 3 mil-

ptMO »M bS5’ie' z” i *  k '■> 'Jim-ntów
r j S :

; ",
porozumieniu z Ministrem ,W
i Handlu u

t iU  « tS -
Dekret wchodź] w żvcit z dniem 1 

styczma 1936 r.


